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K R Ó L I U
NAM

CHRYSTE

M a m u s ia  w czoraj m ówiła , ż e  z ło ść  moja to spraw iła  —

ż e  B óg  cierpi z a  me grzechy, muszą obmyśleć pociechy...

T
 ł dla BZfECI



58

D o  czary  D rogiej K rw i zbiór ę- 
kroplę po m a łe j kropelce, 
sca łu ję  R a n y  C hrystusa  
i oddam  M u  m oje serce.

1 nigdy j u ż  ź le  nie czyn ić  
starać się będę usilnie, 
m am usi chętnie posłuchać  
i u czyć  się w  szko le  pilnie.

A  m oże troszkę, troszeńkę  
w cierpieniu u lżę  Ci, Chryste ! 
W e ź  w darze w szystko  co moje  —  

dziecięce serduszko c zy s le ... Z. L.

„Hosanna,,. Hosanna"
O statn ia  n ied zie la  W ielk iego  

P ostu  zosta ła  nazw ana N ied zie lą  
P alm ow ą na pam iątkę u ro czy ste­
go  w jazdu P ana Jezusa d o  Jero­
zo lim y, gd z ie  lud rzucał Mu p od  
stop y  g a łę z ie  palm  na znak czci 
i hołdu .

Z a ch o d z iły  w ó w cza s  Z b a w i­
c ie lo w i drogę i d zieci, śp iew ając  
radośnie: H osanna... H osanna...

Na tę pam iątkę szli w  daw nej 
P o lsce  w  procesji w  N ied zie lę  Pal­
m o w ą  najpilniejsi ch łop cy , p iękn ie  
przybrani i trzym ali w  rękach  
o zd ob ion e  bukietam i k w iatów  pal­

m y, p rzew ią za n e  w stążką. O  ten  
zaszczy t w szy scy  u czn iow ie  się  
ubiegali.

#

D ziś k ażd e z w as, D rogie D zieci,, 
m oże brać udział w  procesji z pt 1- 
m am i. A  jak w  N ied zie lę  P a l­
m ow ą modlił* śc ie  się  p ob ożn ie , 
tak i w  k ażd e św ięto , w  każdy  
d zień  p ow szed n i, w dom u, s z k o le ,  
p om yślc ie  o Panu Jezus e i s z e p ­
n ijcie z m iłością: —  K ocham  Cię, 
Jezu... U w ielb iam  Cię.. .  N iech  Cię  
w szy scy  chw alą... H osan n a ...

Tajem nica Rysia
— R yś, sp iesz  się , już w y ch o ­

d zę  !
—  T atu siu , k iedy  dziura na rę ­

k aw ie ...
R yś ch od ził do szk o ły  za w sze  

z ojcem , który w  tej stronie m ia­
sta pracow ał. A le  w  tym  dniu s y ­
n ek  d ąsa ł s ię ...

—  P ok aż tę dziurę —  rzek ł 
tatuś surow o. — W id zisz  przecież, 
że  m am usia ją ła d n ie  zacerow ała . 
U bieraj się  !

P ożegn a li m atkę i w ysz li na 
u licę .

— C iągle  ch o d zę  w  po ła tan ym  
ubraniu — skarżył się  w  drodze  
R yś. —  T ak i m ię w styd  Bo to tak  
w ygląd a , jakbym  był najb iedniej­
szy  z dzieci.

O jciec m ilczał, w ięc  R yś sp y ­
tał cicho :

—  O  czym  tatuś m yśli ?
—  M yślę, że  ten  twój w styd  jest
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W Wielki Piątek leży na posadzce kościoła doży krzyż. Lodzie klękają 1 całują 
rany ukrzyżowanego Pana Jezusa.

Jeśli będziesz w tym dniu w kościele, ucałuj ze czcią i pobożnością ten krzyż...

fałszywy. 1 p rzypom nia łem  sobie, 
com  czytał o jed n y m  chłopcu. .

— Czy on był bogaty, ta tusiu?
— Posłuchaj R odzice  dali go 

do  szkól, gdzie uczył się z zam i­
łow aniem  i pilnością A le  przerw ał 
sw e studia, bo jego b ra t  żył w n ę ­
dzy  Pochodzili więc widocznie 
z biednej rodziny. W rócił do  d o ­
m u  i pracow ali obaj razem  A  gdy 
b ra t  dorobił się m ajątku, on udał 
się na  dalsze nauki, opuścił n a ­
w et sw ą  ojczyznę Anglię i w y je ­
chał do  P ary ża  we Francji na  un i­
wersytet.

T a m  zaprzyjaźnił się z dw om a 
kolegami. W szyscy  trzej cierpieli 
ta k ą  biedę, że był czas, k iedy  mieli 
tylko jedną  bluzl<ę. G d y  jeden  
z nich szedł n a  w ykłady, dwaj in ­
ni pozostaw ali w dom u.

— T atus iu ,  jak  on się nazyw ał ?
— Miał imię R yszard  Z  P a ry ­

ża w yjechał do  Bolonii w e  W ło ­
szech n a  da lsze  studia, a s tam tąd  
wrócił do  Anglii i był p rofesorem  
akadem ii w Oksfordzie.

P o tem  ukończył teologię i zo ­
stał ks iędzem  Ż y ł bardzo  sk ro m ­
nie i ubogo, bo wszystkie  p ien ią­
dze od d aw ał na w sparc ie  d la  b ied ­
nych  W ielkie jego cnoty zwróciły 
uw ag ę  przełożonych i został o b ra ­
ny biskupem . P iękne  sw e  życie 
zakończył 3 kw ietn ia  w r. 1^53, 
a kilkanaście  lat później K ościół 
ogłosił go świętym.

— l a t u s  u, to p ew n ie  mój P a ­
tron —  św. Ryszard?

— Z g ad łe ś ,  synku.
Dochodzili już do szkoły, więc

Ryś pożegnał tatusia . W  klasie 
spojrzał na  swój rękaw . Już nic 
a m c nie wstydzi! się, że jes t  p o ­
ce ro w an y  Na rachunkach  zaś , k tó ­
rych nie lubił, był taki uw ażny , że 
pan  aż ze zdz iw ien iem  na n iego 
spoglądał. A  R yś uśm iecha ł się. 
Nikt w klas e nie znal jego ta jem ­
nicy, że pos tanow ił być takim, jak 
św. Ryszard. r.

‘Pogoda W Kwietną Niedzielą
wróży urodzoju Wiele,



Poświęcona palma
T a k a m  d z iś  szczęśliw a  

j  ta ka  Radosna , .

J e  znów  pow róciła  
-nasza śliczna  wiosna.

I  porozw ija ła
ju ż  na w ierzbach b a źk i — 
będą z  nich p a lem k i 
dla m nie, m a łe j Jaśki-

K s ią d z  m i je  poświęci, 
gdy będę W kościele  
j  stanę b liziu tko  
o łta rza , na czele.

P ośw ięconą palm ę  
z a  m ój k rzy ż  za ło żę ,  
będzie m nie od  chorób 
bronił, co da j B o że .

P. W.
l I I  :i l ' l  1 l I I , t r i  I l l I I I  I I I I I-I 11 m  i l I I

Moja pierwsza podróż...
(D o k o ń czen ie ).

P o c ią g  m iał o d ch o d zić  nad  ra- 
a e m . Janek przestrzegał, żeb ym  
w sia d ł do śro d k o w eg o  w agon u , Ho 
w  razie zderzen ia  s ię  p o c ią g ó w  
b ęd z iem y  bezp ieczn iejsi.

P o  półtoragodzinnej jeźd zie  
p ociąg iem  stan ęliśm y szczęśliw ie  
w  K rakow ie.

W  ogrom nej sa li sąd u  krajo­
w e g o  toczy ła  s ię  już jakaś rozpra­
w a  E cho odb ija ło  s ię  o  m ury, n ie  
m o g łem  nic zrozum ieć, aż mi się  
g ło w a  zaw racała .

P o tem  przyszła  na nas kolej 
i za w o ła n o  nas przed  trybunał. 
S trażn ik  w ięz ien n y  w p row ad ził złu- 
dlzieja. P ozn a łem  go.

O k o ło  50-letni m ężczyzn a  przy­
p ró szo n y  już siw izną, w y d a w a ł mi
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się  d u żo  starszy  jak na jarm arku. 
C iężką m iał p rzesz ło ść . W yliczan o  
tam  jego  p op rzed n ie  kradzieże  
i kary, m ięd zy  innym i karę 3-let- 
n ieg o  w ięz ien ia  w  W iśn iczu . P o  
przesłuchaniu  osk arżon ego  i nas  
w y d a ł sąd  w yrok . S k azan o  g o  na  
3 lat w ięz ien ia .

W yrok ten  p rzygn ęb ił naa bar­
dzo . N ie rozum iałem , cz y  to  ty lk o  
za  kradzież m oich  p ien ięd zy  tak  
go  ukarano. A le  m yśla łem : N ie ­
szczęś liw y  cz ło w iek . D la czeg o  on  
kradł. B oga n ie  słuchał, ludzi krzy w ­
dził, a teraz kto w ie , czy  n ie  
um rze w w ięzien iu .

—  S łu szn ie  m ów iła  m atka —  
pom yśla łem  —  g d y  m nie n a p o m i­
n a ła : pam iętaj, żeb y ś  n iczyjej w ła ­
sn o śc i n ig d y  n ie  r u sz a ł! Bo to n ie ­
ład n ie , p lam a na ca łe  ży c ie , a c h o ć ­
b y  c ię  nikt n ie  z łap a ł, to  jest grzech  
i P an  B óg w szy stk o  w idzi.

G d y  o p u ściliśm y  sąd , w yrok  
ó w  c ią g le  brzęczał nam  w  uszach . 
Już 6ię nam  n iczeg o  n ie  ch c ia ło , 
n a w et nie c ie szy ło  n a s 20 koron, 
jak ie k a żd y  otrzym ał w  sąd zie  na  
k oszta  podróży.

Z w ied z iliśm y  w p raw d zie  n ie ­
które zabytk i m iasta , a le  już b ez  
u ciech y . W sied liśm y  w n et d o  p o ­
ciągu  i ani n ie  m yśląc  o  jeg o  z d e ­
rzeniu, w róciliśm y d o  dom u.

T ak a  to  b y ła  m oja p ierw sza  
pod róż d o  K rak ow a o k o ło  roku  
1906, którą w sp om in am  d o  dziś.

Rolnik znad ‘Dunajca.

M a ła  sierota
prosi zamożne, dobre dzieci o okru ­
chy ze stola świątecznego dla chorej, 
abogiej babci.
fidres: G. Pilecka, Janowice, p. Za­
kliczyn n. Dunajcem,


